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Kościoła praw osław nego w  X IX  w. — 2. Problem  genezy religii dzisiaj*.

I. DOKUM ENTY I SPRAW OZDANIA

1. Postanowienia plenarnego posiedzenia 
Kongregacji Ewangelizacji Ludów (30. III. — 2. IV. 1971)

W s t ę p :  P o s t a n o w i e n i a  z a s a d n i c z e

1. Cel działalności m isyjnej
„W łaściwym celem  działalności m isyjnej jest przepow iadanie E w angelii 

i nakładanie K ościoła w śród narodów i grup, gdzie K ościół nie zapuścił jeszcze 
korzeni” (DM 6).
2 . Kościół pow szechny a K ościoły lokalne

D latego należy zakładać K ościoły lokalne na całym  św iecie, poniew aż K oś
ciół pow szechny przez n ie jest w  stanie w łączyć każdego poszczególnego  
człow ieka, każdą grupę społeczną i w szystk ie ludy razem z ich kulturam i, 
językam i i zw yczajam i do pełnej katolickości.

K ościoły partykularne o tyle są praw dziw ym i Kościołam i, o ile — w  za 
leżności od panujących w arunków  w łasnego środow iska — biorą na siebie  
zadanie Kościoła pow szechnego, m ianow icie zadanie głoszenia w iary w szy 
stkim  ludziom. O dpow iedzialność ta odnosi się do całego K ościoła pod k ie 
runkiem  następcy Piotra, który zarządza w spólnotą m iłości. Każdy K ościół 
partykularny „św iadom  sw ej w spółodpow iedzialności” pow inien m ieć na oku 
dobro w szystkich innych K ościołów  lokalnych tak, aby w szystk ie były w sp ó l
nie złączone w  skutecznej jedności i współpracy.
3. Kongregacja E w angelizacji Ludów lub Rozkrzewiania W iary 

Poniew aż Kongregacja E w angelizacji Ludów lub R ozkrzewiania W iary zo
stała upoważniona przez papieża i Sobór W atykański II „do prowadzenia 
i koordynowania w całym  św iecie zarówno dzieła m isyjnego, jak i w sp ó ł
pracy m isyjnej” (DM 29), pow inna rów nież ona w ydać „m iarodajne w sk a
zów ki i zasady użyteczne w  dziele ew angelizacji” (DM 29).

Z tych przyczyn kongregacja uważa za w skazane ustalić następujące w y 
tyczne dla pracy m isyjnej:

I. K o ś c i ó ł  p o w s z e c h n y  a K o ś c i o ł y  p a r t y k u l a r n e

1. Praw dziw y duch m isyjny pow inien ulec odnow ie
a) Nasz boski M istrz polecił sw em u K ościołow i nauczać w szystkie narody 

i chrzcić je oraz przyrzekł sw oją pomoc aż do skończenia św iata. Od p ierw 
* Redaktorem  niniejszego biuletynu jest ks. W ładysław  K o w  a 1 a k SVD, 

Pieniężno—W arszawa.
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szych Zielonych Św iąt Duch Św ięty, który przepełnił naszego boskiego Z ba
w iciela, budzi tego sam ego ducha m isyjnego w  sercach w szystkich w iernych  
i K ościół „modli się n ieustannie i trw a w  nadziei oraz rozw ija działalność, 
a synów  sw oich zachęca do oczyszczania się i odnaw iania, żeby znam ię Chry
stusa jeszcze m ocniej jaśniało na obliczu K ościoła” (KK 15; por. też DM 36).

b) D latego jest bardzo w ażną sprawą stałe odnaw ianie praw dziw ego du
cha m isyjnego w  każdym  z poszczególnych K ościołów  lokalnych, jak też w e  
w spólnotach parafialnych czy diecezjalnych (DM 37) oraz w  sercach w szy st
kich chrześcijan: biskupów  (DM 6, 38), kapłanów  (DM 39; DA 6), zakonników’ 
i zakonnic (DM 40) oraz ludzi św ieckich (DM 21, 41; DA 6).

c) D latego plenarne posiedzenie zaleca otw ierać ośrodki i ustalać pro
gram y (rekolekcje, dni skupienia itd.) celem  odnow ienia ducha apostolskiego  
i m isyjnego w zyw ając do w spółpracy m isyjnej w szystkich chrześcijan, 
c zw łaszcza ludzi m łodych.
2. Popieranie badań teologicznych

Do odnow ienia ducha m isyjnego pow inny się przyczynić studia teologiczne.
a) P lenarne posiedzenie zwraca teologom  uw agę, aby położyli szczególny  

nacisk na praw dziw ą ideę m isyjną tak, jak ją przedstaw ia dekret m isyjny  
(nr 2—7 w łącznie) oraz K onstytucja dogm atyczna o K ościele (nr 13, 17). N iech  
zwrócą szczególną uw agę na zrozum ienie now oczesnej m entalności. B ędzie  
to w ym agało pracy w  zespołach oraz w spółpracy różnych dziedzin nauki.

b) Ze w zględu na dzisiejszy ruch sekularyzacyjny należy szczególnie zw ró
cić uw agę na to, by działalności m isyjnej nie m ieszano z pracą nad rozw ojem  
lub w  ogóle by jej nie utożsam iano z pracą nad rozwojem . W ten bow iem  
sposób naraziliby się na n iebezpieczeństw o zaniedbania w łaściw ego głoszenia  
E w angelii w  oczekiw aniu na n iebieskie Jeruzalem . Duch m isyjny zatraciłby  
tym sam ym  swój autentyzm  oraz pozbaw iony byłby swTej praw dziw ej istoty.

Foszanow^anie w olności religijnej, zdrowy ekum enizm  i praw dziw y dialog  
z niechrześcijanam i i n iew ierzącym i nie m oże osłabiać ani przygaszać zapału  
w rozkrzew ianiu praw dziw ej wiary.

c) N iezbędne też będzie dokładniejsze określenie znaczenia takich pojęć 
jak: „Kościół pow szechny”, „Kościół partykularny (lokalny)”, „zjednoczenie”, 
„współpraca przy w zajem nej w ym ian ie”, „w spółodpow iedzialność” czy „za
sada pom ocniczości”.
3. Różnorodność w  jedności

a) P lenarne posiedzenie oczekuje, że każdy będzie się szczerze trudził, aby 
w skazania D ekretu M isyjnego (nr 22) zam ienić w  czyn, by w  ten sposób  
życie chrześcijańskie było przystosowane do ducha i w łaściw ości każdej k u l
tury, by szczególne tradycje różnych grup czy rodzin kulturow ych wraz z ich 
zaletam i ośw ieconym i Ew angelią znalazły się w  katolickiej jedności.

b) Jednocześnie należy z najw iększą troską dbać o przekazyw anie w iary  
w  całej jej przebogatej pełni. Zanim zacznie się przystosow yw ać chrześci
jaństw o do pew nej kultury, należy jasno w skazać na m isterium  chrześcijań
stwa. Dziś bow iem  „przemilcza się pew ne zasadnicze praw dy chrześcijańskiej 
w iary i można zauw ażyć tendencję budowania chrześcijaństw a na podstawach  
psychologicznych i socjologicznych, chrześcijaństw a w ięc, które zryw a z n ie 
przerwaną tradycją, m ającą łączność z w iarą apostołów, i które zachw ala  
życie chrześcijańskie pozbaw ione treści religijnej... Badania socjologiczne są  
pożyteczne, aby poznać m entalność pew nych grup ludzi, troski i potrzeby 
tych. którym  głosim y słow o boże, oraz by poznać zarzuty, które dzisiejsza  
m entalność im  przeciwstawia..., ale m im o to w niosk i tego rodzaju badań n ie  
mogą stanow ić rozstrzygającego kryterium  praw dy” ( P a w e ł  VI, list apo
stolski z dnia 8. XII. 1970).

c) N ależy dołożyć w szelkich starań, aby kapłanom  (DM 16, 26), m isjona
rzom (DM 26), członkom  m ęskich i żeńskich instytutów  zakonnych oraz św iec
kim pom ocnikom  zapew nić na m iejscu w  terenie w ykształcenie, u w zględnia
jące kulturalne w artości i środowisko m isyjne. Język m iejscow y pow inni oni
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opanować tak dobrze, żeby m ogli się nim  p łynnie posługiw ać i w  ten sposób 
znaleźć łatw iejszy dostęp do dusz ludzkich. Znajom ość języków  krajowych  
zw iąże też jeszcze ściślej m isjonarza z danym terenem  pracy oraz dopomoże 
mu do zebrania obfitych plonów.

Św ieccy, zw łaszcza elita, pow inni uważać za swój obow iązek poznanie k u l
tury sw ojego kraju. „Powinni ją znać, uszlachetniać i zachow ywać. Pow inni 
ją rozwijać stosow nie do now ych w arunków  i udoskonalać ją w  C hrystusie” 
(DM 21).

d) Szczególnie należy popierać twórcze siły  K ościołów  lokalnych oraz pra
ce badawcze nad now ym i m etodam i m isyjnym i, dostosow anym i do m iejsco
w ych warunków. W ten bow iem  sposób w iara będzie m ogła lepiej się w łą 
czyć w  społeczno-kulturow e środowisko. Jeśli natom iast pew ne okoliczności 
nie pozwolą na pełne rozw inięcie działalności m isyjnej, w tedy zaw sze jeszcze  
pozostanie jedna m ożliw ość — apostolstw o m odlitw y kontem placyjnej. Będzie 
też m ożliw e spełnianie uczynków  bezinteresow nej m iłości bliźniego w  tym  
przekonaniu, że uczniow ie Chrystusa nie tylko troszczą się o m aterialny po
stęp i dobrobyt ludzi, lecz przede w szystkim  dążą do tego, aby jasno prom ie
n iow ało m isterium  Chrystusa.

TI. K o n g r e g a c j a  E w a n g e l i z a c j i  L u d ó w  a k o n f e r e n c j e
B i s k u p ó w

1. Zasadnicze relacje z konferencjam i biskupów
a) P lenarne posiedzenie uważa za najw ażniejsze zadanie kongregacji b u 

dzenie, podtrzym yw anie i popieranie życia i działalności tych konferencji b i
skupów, których członkow ie są ordynariuszam i jednostek m isyjnych.

b) Posiedzenie uważa za konieczne określić stosunki w zajem ne konferencji 
i w szystkich diecezjalnych kom isji m isyjnych (motu proprio Ecclesiae sanctae 
III, 19). W tym  celu w  łonie kongregacji pow inien być utworzony specjalny  
urząd.
2. Pow iązania z innym i urzędam i kurialnym i

Plenarne posiedzenie prosi kongregację o rozbudowę sw ych stosunków  z in 
nym i jednostkam i kurii (kongregacje, sekretariaty, „Consilium de L aicis” itd.) 
w  zakresie spraw, które należą do jej kom petencji (por. DM 29 i Regimini  
Ecclesiae sanctae,  nr 81—91) w  celu uzgodnienia m etod działania (Ecclesiae  
sanctae  III, 13) oraz w spólnego przegłosow yw ania sposobów7 działania.
3. Współpraca z konferencjam i biskupów  w  zakresie pastoralnej działalności

m isyjnej
a) P lenarne posiedzenie zaleca, aby kom isje ekspertów  dla spraw pasto

ralnych w  m isjach, jakie już istnieją w  kongregacji (DM 19), zw racały coraz 
baczniejszą uw agę na sytuacje lokalne w  różnych rejonach, na m entalność  
różnych grup etnicznych oraz na stosow ane m etody m isyjne.

b) Posiedzenie prosi również, aby kom isja zorganizowała biuro inform a
cyjne dla n iesien ia  pom ocy konferencjom  biskupów  w  różnych społeczn o-ku l
turalnych terenach (DM 6 ; Ecclesiae sanctae  III 18).

c) Zleca się również, aby po zasięgnięciu odpow iedniej rady konferencji 
biskupów  rozszerzono skład powyższej kom isji przez now ych członków k o 
respondentów.
4. Naukowe instytuty m isjologiczne

Plenarne posiedzenie prosi kongregację o popieranie studiów  m isjologicz- 
nych oraz innych specjalistycznych dziedzin nauki, potrzebnych misjom : e tn o 
logii, socjologii, pastoralnej i innych jeszcze nauk (DM 34), aby w  ten sposób  
przyjść z pom ocą konferencjom  biskupów  w  m isjach w  organizow aniu i pro
w adzeniu ich konkretnych przedsięwzięć: w ydziałów  naukow ych, instytutów  
m isjologicznych, w yższych sem inariów  i ośrodków badań rodzimych kultur
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(Ecclesiae sanctae  18), które pow inny w spółpracow ać ze sobą po bratersku  
i w spaniałom yśln ie (DM 34).

Jeśli to jest m ożliw e, kongregacja pow inna organizow ać katedry badań  
relig ii i cyw ilizacji rów nież na uczelniach niechrześcijańskich.
5. Przydział personelu

Plenarne posiedzenie uważa za w skazane, aby kongregacja przeprowadzała  
w spólne konferencje z przełożonym i generalnym i instytutów  m isyjnych  
w  pew nych odstępach czasu, by zgodnie z w nioskam i zapotrzebowań perso
nalnych zgłaszanym i przez konferencje biskupów  om aw iać krytycznie po
trzeby i problem y niektórych rejonów  oraz znajdow ać dla nich rozwiązanie. 
Odnosi się to do terytoriów  m isyjnych, całych rejonów  lub też poszczegól
nych diecezji, które inaczej nie m ają m ożliw ości znalezienia personelu n ie 
zbędnego dla sw oich m isyjnych potrzeb.
6. Instytuty m isyjne a K onferencje Biskupów

K ongregacja utw orzy urząd pośredniczący m iędzy kongregacją a k on fe
rencjam i biskupów  w  odniesieniu do działalności m isyjnej. Będzie on m iał za 
zadanie znalezienie odpow iednich środków i dróg, by naw iązać ściślejszą łącz
ność m iędzy m isjonarzem  a jego diecezją m acierzystą.

tłum. ks. Feliks Zapłata SVD, W arszaw a—Pieniężno

2. Panazjatycka Konferencja Biskupów

Dzisiaj lepiej niż kiedykolw iek  uśw iadam iam y sobie, że Kościół w szędzie  
jest m isyjny. Z erw aliśm y z koncepcją, w edług której m isje m iały obejm ować 
tylko pew ne regiony czy kontynenty naszego globu, podczas gdy kraje chrześ
cijańskie stanow ić m iały bazę, z której rozszerza się ekspansja m isyjna. P o
jęcie m isyjności Kościoła nie może już dzisiaj oznaczać podziału na chrześ
cijański Zachód i kraje zam ieszkiw ane przez n iew iernych, którym trzeba  
nieść Dobrą N ow inę o zbaw ieniu w  szacie europejskiej kultury i cyw ilizacji. 
Podział ten był obciążony złączeniem  m isji z europejską ekspansją kolonialną. 
D ziałalność m isyjna jest jedna. Jeśli są różnice, w ynikają one z różnorodnych 
sytuacji, w  jakich znajduje się K ościół lub też z charakteru środowiska ludzi, 
którym  K ościół m a głosić Ewangelię. Ekum eniczny charakter soboru oraz 
m isyjna działalność w  okresie posoborowym  dokonały zasadniczej przem iany  
w  dziedzinie stosunku chrześcijaństwa do w ielk ich  religii św iata oraz lokal
nych kultur i m entalności.

R ów noupraw nienie lokalnych kultur połączone z odrazą do jakiejkolw iek  
form y im perializm u (duchowego także!) przyczyniło się do zrozumienia, że 
głoszenie E w angelii nie m usi być zw iązane z n iesien iem  zachodniej kultury  
i europejskiej cyw ilizacji. Deklaracja o stosunku Kościoła do religii n iechrześ
cijańskich  zwraca uwagę, że Kościół „w sw ym  zadaniu popierania jedności 
i m iłości wśród ludzi, a naw et wśród narodów, głów ną uw agę pośw ięca temu, 
co jest ludziom  w spólne i co prowadzi ich do dzielenia w spólnego losu” 
(DRN 1). Soborowe w ystąpienia biskupów Azji przyczyniły się do un iw ersal
nego charakteru w ielu  sform ułow ań dokum entów  soborowych oraz do m oc
niejszego zaakcentow ania troski o narody ubogie. D ziałalność m isyjna w  tych  
krajach coraz bardziej polega na w spółpracy w łaśn ie  w  tym zakresie. Temu  
też problem owi została pośw ięcona I Panazjatycka K onferencja Biskupów, 
która odbyła się (23—29. XI. 1970) w  M anili na Filipinach i odbiła się sze
rokim echem  w  św iecie, szczególnie ze w zględu na końcow e orędzie i re 
zolucje.

F ilipiny są tradycyjnym  ośrodkiem m isyjnym  prom ieniującym  na całą 
Azję południowow schodnią, a M anila — tradycyjnym  m iejscem  panazjatyc- 
kich zjazdów dotyczących m isji, katechizacji, szkolnictw a katolickiego, kon
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gresów  apostolstw a św ieckich  i konferencji biskupów. N ie przypadkowo w ła 
śnie w  M anili K atolickie T ow arzystw o dla Spraw  Radia i T elew izji rozpo
częło (r. 1969) budow ę potężnego kom pleksu radiofonicznego pod nazw ą „Ra
dio V eritas”. Tu m ieści się East A sian Pastoral Institute, założony w  1955 г.. 
którego celem  jest przygotow anie m isjonarzy — kapłanów , zakonników , osób 
św ieckich — do naw iązania dialogu ze w spółczesnym i społecznościam i. Tutaj 
też m iała się odbyć Panazjatycka K onferencja B iskupów , której celem  było  
przeanalizow anie palących problem ów socjalno-gospodarczych krajów azja
tyckich oraz roli, jaką pow inien  odgryw ać Kościół w  ich rozw iązyw aniu.

Już w  1960 r. odbyła się w  M anili konferencja na tem at obecnego w pływ u  
w ielk ich  religii św iata na życie ludów Wschodu. Eksperci reprezentujący  
osiem  w yznań rozpatryw ali n ie tyle filozoficzne czy strukturalne m ożliw ości 
dialogu, lecz konkretny stosunek każdej religii do sprawy postępu ludzkości, 
do nauki, przem ian społecznych, problem ów dem ograficznych, realizacji spra
w iedliw ości społecznej, patriotyzm u i poczucia odpow iedzialności oby
w atelsk iej.

Podczas I A zjatyckiej Ekum enicznej K onferencji dla Spraw  Rozwoju, k tó
ra odbyła się w  Tokio (r. 1970) z udziałem  200 przedstaw icieli K ościoła k a 
tolickiego i K ościołów  protestanckich Azji, ogłoszono deklarację stw ierdza
jącą, że odtąd w szyscy chrześcijanie postanawiają w spólnie pracować na rzecz 
rozwoju. Problem y rozpatryw ane przez konferencję dotyczyły uczestnictw a  
chrześcijan w  odnow ie społecznej i gospodarczej, roli organizacji m łodzieżo
w ych w  tej odnow ie i jasnego określenia koncepcji rozwoju.

A ustralijska Rada K ościołów  i episkopat australijski utw orzyły w spólny  
sekretariat pod nazw ą A kcja na Rzecz Rozwoju Św iata. Jezuici zorganizow ali 
(r. 1968) w  Singapurze ogólnoazjatycki zjazd pośw ięcony problem om gospo
darczym, społecznym , ośw iatow o-w ychow aw czym  i m ający na celu koordyno
w anie w ysiłków . R ów nocześnie w  Sydney odbył się (r. 1968) Panazjatycki 
Kongres K onferencji św. W incentego a Paulo, pośw ięcony problem om  głodu 
i chorób.

Syntezą w szystkich tych w ysiłków  m iała być Panazjatycka K onferencja  
Biskupów, która zajęła się problem atyką na p łaszczyźnie kontynentalnej i w y 
tyczyła nowe szlaki społecznej działalności K ościoła w  krajach Wschodu. 
Obrady rozpoczęły się 23 listopada 1970 r. w  auli W ydziału M edycznego U n i
w ersytetu  św. Tomasza. W konferencji brało udział 8 kardynałów , 167 b i
skupów, 8 nuncjuszów  apostolskich, 23 księży i — po raz pierw szy — pewna  
liczba św ieckich katolików^. Pochodzą oni z Japonii, Tajwanu, południowego  
W ietnamu, Indonezji, Cejlonu, Syjam u, Południowej Korei, Hongkongu, P a 
kistanu, Laosu, Kam bodży, M alajzji, Singapuru i Nowej G winei. Zwraca 
uw agę fakt, że na ogólną liczbę 167 biskupów, aż 67 było z Filipin, pozostała 
zaś reszta w yw odziła się z 14 innych konferencji biskupów. Cztery pierw sze  
dni pośw ięcono na referaty w stępne i dyskusje w  grupach, aby przygotować 
m ateriał na posiedzenie ogólne. Obrady w  grupach były uzależnione od reg io 
nu geograficznego, języka czy też charakteru socjologicznego. Po czterech  
dniach obrad w  grupach, przedstaw iciel każdej grupy przygotow ał rezolucje 
na posiedzenie w spólne. Dnia 28 listopada zgrom adzili się w szyscy biskupi 
na posiedzeniu plenarnym , w  którym  w ziął rów nież udział (przez 3 godziny) 
papież P a w e ł  VI.

Było siedem  głów nych referatów: 1. Problem y socjalne w  Azji i ich roz
w iązanie (kard. P. Y u P i n  — Formoza), 2. Problem y ekonom iczne w  Azji 
i ich rozw iązanie (kard. С о о г а у — Cejlon), 3. D uszpasterstw o akadem ickie 
w A zji (mons. T a g u с h i — Japonia), 4. Problem y w ychow aw cze w  Azji 
i ich rozw iązanie (P. R a y m o n d  — Pakistan), 5. C hrześcijaństw o a kultury  
azjatyckie (kard. G r a c i a s  — Indie), 6. Środki przekazu społecznego i spo
łecznego kom unikow ania się (kard. R. S a n t o s  — Filipiny), 7. Problem y  
polityczne w  A zji i ich rozw iązanie (mons. N g u y e n - V a n - T h u a n  —  
W ietnam  Płd.). Każdy z pow yższych tem atów  był tak brzem ienny w  treść, że
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praktycznie m ógłby stanow ić przedm iot odrębnego debatowania. Mimo to 
jednak konferencja była praw dziw ym  rachunkiem  sum ienia K ościoła w  Azji. 
Pragnęła osiągnąć dwa cele: a) postaw ić sobie uczciw ie pytanie, co K ościół 
robił i co robi obecnie dla rozwiązania tych problem ów  w  Azji, oraz b) ciągle 
kontynuow ać i realizow ać uchw ały konferencji, jeśli jej skutek m a trwać. 
K ońcowe orędzie oraz rezolucje (por. niżej), uchw alone na plenarnym  posie
dzeniu w  obecności papieża P a w ł a  VI, są znakiem  w łaściw ego zrozum ienia 
m isji K ościoła w  tych krajach, są w ym ow nym  sym bolem  postaw y otw arcia  
się K ościoła katolickiego na potrzeby społeczno-ekonom iczne ludów Azji, w y 
znaczają perspektyw y dalszej ew angelizacji, stając się zaczynem  sił społecz
nych i cyw ilizacyjnych oraz w skazują na zapoczątkow anie now ego etapu  
działalności m isyjnej K ościoła na tym kontynencie.

O r ę d z i e  P a n a z j a t y c k i e j  K o n f e r e n c j i  B i s k u p ó w  ( w y j ą t k i ) *

My, biskupi Azji, stanow im y cząstkę tego kontynentu jutra, bow iem  my, 
katolicy azjatyccy, jako w spólnoty katolickie, pragniem y głębiej się w topić 
w  w ielk ie  otaczające nas w spólnoty, bo w  dziedzinie kultury jesteśm y ludź
m i tej Azji, która zaczyna pow staw ać pow oli w praw dzie ale zdecydow anie.

Mając to na uw adze zastanaw iam y się, w  jaki sposób m ożem y w ierniej 
służyć naszym  ludom. Zastanaw iam y się, jak pełniej m ożem y się zaanga
żować w e w spólne zadanie, które pow inno łączyć w szystkich ludzi dobrej 
wroli, aby w  naszych narodach zbudow ali społeczeństw a odpow iadające n aj
głębszym  dążeniom  naszych ludów, a także w ym ogom  Ewangelii: społeczeń
stw a „oparte na prawdzie, kierow ane ku spraw iedliw ości, zasadzone na m iło 
sierdziu, urzeczyw istniające się w  w olności i rozkw itające w  pokoju” (Pacem  
in terris).

Zdajem y sobie sprawę, że pierw szym  zadaniem  jest odnowa nas sam ych  
w  św ietle  Chrystusa. Zaczynać m usim y zaw sze w  oparciu o E w angelię. Od
now a ta w inna być zakorzeniona w  m odlitw ie i ożyw ieniu  „głębokiego po
czucia religijnego, które charakteryzuje um ysłcw ość św iata azjatyckiego” 
(przem ówienie P a w ł a  VI do biskupów  Azji na posiedzeniu plenarnym ). 
W naszych w ysiłkach m usim y nadal grom adzić skarby duchowe naszych lu 
dów. M usimy także w  nas sam ych pogłębiać ducha służebności, o którym  
nauczał Ten, który żył wśród nas „jako ten, który słu ży” i który przyszedł 
na świat, „by życie sw e oddać za zbaw ienie w szystk ich”.

W przeszłości, dzięki łasce bożej, nieraz usiłow aliśm y naw et za cenę w ie l
kich ofiar być wTierni w ym aganiom  służebności i w ielu  z naszych poprzedni
ków w spom agało rozwój naszych krajów poprzez budow anie szkół i szpitali, 
poprzez rozm aite form y służenia w spólnocie i dzieła m iłosierdzia. Znaczny  
był także ich w kład w  dzieło w zrostu kultury i now ych dróg ducha.

Czujem y się też zobow iązani z poczuciem  w iny w yznać, gdzie są nasze 
ułom ności, gdzie skłanialiśm y się do uprzyw ilejow ania ciasnych i m ałostko
w ych interesów , gdzie m ogliśm y okazać w ięcej w spółczucia i troski w obec  
biednych i gdzie nie w ypow iadaliśm y się w ystarczająco energicznie za spra
w ied liw ością  i w  obronie praw człow ieka. Gdzie nie w ciela liśm y życia chrze
ścijańskiego i Kościoła w  drogi i postacie naszych kultur, co sprawiło, że 
staliśm y się obcy w e w łasnych krajach. Gdzie nie staraliśm y się zrozumieć, 
pogodzić i w spółpracow ać z naszym i braćm i z innych K ościołów  chrześci
jańskich i innych religii.

Wobec Chrystusa i w obec naszych braci stanowczo zobow iązujem y się 
zabiegać „o w szystko, co dotyczy godności człow ieka”, bow iem  „dalekie od 
praw dy jest tw ierdzenie, że z powodu naszej przynależności do Chrystusa  
obce nam są obow iązki i zadania ziem skie. W iara natom iast, nadzieja i m i
łość Chrystusa zm uszają nas do służenia naszym  braciom , m ając na uwadze
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fakt, że On oddał sw e życie za nas, i że m y także pow inniśm y je oddawać 
za naszych braci” (orędzie ojców  soborowych z dn. 20. X . 1962).

P ierw sze nasze postanow ienie, to w iększa w ierność „K ościołowi ubogich”. 
Jeśli chcem y dzielić los m as naszego kontynentu, m usim y w  naszym  życiu  
być ubodzy. K ościół n ie m oże tw orzyć w ysp  bogactw a w  oceanie potrzeb  
i nędzy. N asze życie osobiste m usi być św iadectw em  ew angelicznej prostoty  
i żaden człow iek, naw et najskrom niejszy i najuboższy, n ie m oże odczuwać 
żadnych trudności w  przyjściu  do nas i odnalezieniu w  nas braci.

P ostanaw iam y także odw ażnie i jasno głosić praw a w ydziedziczonych  
i ubogich przeciw  w szelk im  form om  niespraw iedliw ości i obojętnie z jakiego 
źródła w ypływ ającym  nadużyciom . N ie sprzym ierzym y się z bogatym i i m oż
nym i naszych krajów.

Sam i rów nież w łączam y się w  służbę w szechstronnego rozwoju naszych  
ludów. W ierzym y, że ludzkość jest darem i tw orem  Bożym  i że jej rozwój 
jest zadaniem  i obow iązkiem , które On nam w szystk im  pow ierzył.

„Tam, gdzie chorzy są pielęgnow ani, głodni nakarm ieni, w ięźn iow ie uw ol
n ieni, gdzie jednostki i w spólnoty żyją w  zgodzie, a narody w  pokoju i w sp ół
pracy, w idzim y działanie ręki Bożej. On jest Tym, który działa w  nauce, 
technice i kulturze, w szędzie tam, gdzie służą one dobrobytow i rodzaju ludz
k iego” (Orędzie A zjatyckiej K onferencji Ekum enicznej dla Spraw  Rozwoju, 
Tokio, 22. VII. 1970).

P ragniem y także stać się na tym  kontynencie m łodych „Kościołem  m ło
dych” — w  nich i dla nich. P ragniem y być w  nich i dla nich K ościołem  
godnym  ich m iłości i nadziei, który usiłuje ich zrozum ieć i okazuje im  zau
fanie, odpowiada na potrzeby i żądania ludzi w e w spółczesnym  społeczeń
stw ie. Kościołem , który z konkretnych faktów% dzień po dniu, czerpie prze
konanie o sw ej w ierze i nakazy sw ej m iłości. W iem y, że m łodzi szukają  
w łaśn ie takiego Kościoła. W zm ocnieni odwagą, którą dla przezw yciężenia n a
szej słabości natchnie nas Chrystus, postaram y się odpow iedzieć na ich żą
danie.

W kulturow ym  przeszczepianiu na teren A zji życia i nauki E w angelii 
zdarzały się w  przeszłości w ahania i pom yłki, lecz bardziej niż kiedykolw iek  
jesteśm y przekonani, że dialog z naszym i azjatyckim i braćmi, w yznającym i 
inne niż nasza religie, nabierać będzie coraz w iększego znaczenia. Dom agam y  
się głębokiego poszanow ania kultury i tradycji naszych ludów  w yrażając n a
dzieję, że pow szechność Kościoła, ten korzeń naszej różnorodności w  jed 
ności w iary, dopomoże Azjatom , by pozostali rzeczyw iście A zjatam i i stali 
się pełnopraw nym i członkam i w spółczesnego św iata oraz jednej rodziny ro
dzaju ludzkiego.

R e z o l u c j e

D yskusje prow adzone na posiedzeniu plenarnym  oraz w  grupach robo
czych były bardzo ow ocne przede w szystk im  dla podkreślenia naszych za le 
ceń oraz ściślejszego określenia celu. W skazania te oraz rezolucje pragniem y  
zrealizow ać w  naszych diecezjach i w  naszych krajach. Treść rezolucji zo
stała ujęta w  punktach i m oże służyć dla uśw iadom ienia sobie w ażności n a
szych obrad oraz w ytyczen ia  now ych dróg działania i współpracy, którą — 
z pomocą Bożą — pragniem y rozpocząć. Oby Duch Ś w ięty  udzielił nam sił 
koniecznych dla szybkiej i roztropnej ich realizacji. Postanaw iam y:

1. W ym agać od konferencji biskupów  tutaj obecnych utw orzenia i auto
rytatyw nego zatw ierdzenia kom isji upoważnionej do praktycznej realizacji 
uchw ał konferencji.

2 . W spólnie z ludźm i innych w yznań, z w szystk im i chrześcijanam i oraz

10 — Collectanea Theologica
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w szystk im i ludźm i dobrej w oli, postanaw iam y starać się o zachow anie i prze
strzeganie, zaw sze i w szędzie, praw człow ieka i godności ludzkiej.

3. Przyrzekam y szczególną troską otoczyć pracow ników  i rolników, prze
de w szystk im  szanując ich prawo do kształcenia i zrzeszania się, by bronić 
ich praw w  państw ie w edług nauki Kościoła.

4. P ostanaw iam y dołożyć w szelk ich  starań, by w szystkim  zapew nić e le 
m entarne środki utrzym ania. D latego zobow iązujem y się spraw iedliw ie roz
dzielać dobra ziem skie i inne zasoby naszych krajów  oraz między w szystk ich  
ludzi św iata.

5. Św iadom i ciągle narastającego problem u dem ograficznego, pragniem y  
uczulić w szystkich na obow iązek św iadom ego i odpow iedzialnego ojcostwa, 
przy stosow aniu dozw olonych środków.

6. W yrażając nasze uznanie dla w szystkich narodów i dla w szystkich  
biskupów  św iata za ich wyraz braterstw a w zględem  ludów  Azji jesteśm y  
zdania, że najw łaściw szą form ą w zajem nej pom ocy m iędzy narodam i jest 
handel na równej stopie. Życzym y sobie w iększej otw artości handlu ze św ia 
tem bogatym  w  produkty pochodzące z pracy A zjatów  oraz zapew nienia spra
w ied liw ej płacy za tow ary w  zakresie m iędzynarodowym .

7. Popieram y najnow sze w skazania ONZ oraz K om isji Pearsona doty
czące rozwoju. M amy nadzieję, że kraje bogate przynajm niej 1% dochodu  
narodowego przeznaczą na rzecz krajów w  rozwoju. Dom agam y się, aby co 
najm niej 70% tej pom ocy było dane w  form ie koncesji. Żądamy, aby w  razie 
udzielenia pomocy w  form ie pożyczki, była ona w olna od w szelkich w arun
ków i ograniczeń.

8. Zdając sobie sprawę z n ieskuteczności naszych poprzednich poczynań  
w tym  zakresie, będziem y się usiln ie starać: a) w ypracow ać teologię rozwoju, 
która uw zględniałaby obow iązki Kościoła w  sytuacjach konfliktow ych, b) w y 
jaśnić w  św ietle  tej teologii obow iązki kapłanów , zakonników  oraz ludzi 
św ieckich.

9. Zobow iązujem y się poprzez dialog szczery i otw arty z naszym i braćm i 
z innych w ielk ich  religii Azji, w  m iarę m ożności, przyczyniać się do obopól
nego w zbogacenia duchow ego oraz pracować z w iększą skutecznością dla roz
woju całego człow ieka.

10. Postanaw iam y rów nież w ypracow ać rodzim ą teologię, aby um ożliw ić 
w zrośnięcie idei ew angelicznych w  daw ne i bogate kultury azjatyckie oraz 
przygotować sposób, w edług którego chrześcijaństw o Azji m ogłoby zachować 
„co jest autentycznie ludzkie w  tych religiach”.

11. Spodziew am y się, że poszczególne konferencje biskupów  opracują k on 
kretne sposoby stałego dialogu m iędzy teologam i i specjalistam i od spraw  
religii naszych K ościołów  a ich braćmi innych religii Azji.

12. U znajem y dynam iczną i profetyczną rolę, jaką aktualnie spełniają stu 
denci A zji w  rozwoju i przekształceniu now ego społeczeństw a.

13. Św iadom i ogromnej w agi nauczania oraz w kładu, jaki mogą dać nasze 
w ysiłk i w ychow aw cze ogólnem u rozw ojowi naszych krajów, zachęcam y usil
nie nasze instytuty  w ychow aw cze i w ychow aw ców  katolickich, aby nie szczę 
dzili sił i pracy w  kształceniu profesorów, nauczycieli, studentów  i elity, k tó 
ra ma decydujące znaczenie dla rozwoju w spólnoty ludzkiej.

Ks. W ła dys ław  K ow a la k  SVD, Pieniężno—W arszawa

II. OPRACOW ANIA

1. Działalność misyjna rosyjskiego Kościoła prawosławnego w XIX wieku
Z końcem  X VIII i początkiem  X IX  w ieku  m ożna zaobserw ować zatracenie  

aktyw ności m isyjnej w  K ościele rosyjskoprawosławm ym . Na taki stan rzeczy  
złożyły się różne przyczyny Z czynników  zew nętrznych decydujący w pływ
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w yw arł brak zainteresow ania spraw am i m isyjnym i ze strony hierarchii k o
ścielnej. Nadto stale odczuw any był niedosyt zdolnych m isjonarzy. W strzy
m ane zostały długoletnie subw encje państw ow e na cele m isyjne. Wiadomo 
również, że elem entem  utrudniającym  rozwój idei m isyjnej było silne zw ią 
zanie K ościoła z państw em . Stąd Kościół często dzielił losy państwa. Sytuacja  
w  państw ie rosyjskim  pod koniec X VIII w ieku była specyficzna. W ładze po
lityczne zm uszone zostały w zględam i socjologicznym i na otw arcie się w obec  
innych narodow ości w raz z ich w ierzeniam i. W ym agało to od państw a pójścia  
na dalekie ustępstw a po to, aby osiągnąć jedną, silną, sam ostanow iącą k u l
turalnie narodowość. W tym  celu w ydany zostaje edykt o tolerancji religijnej. 
Dla Kościoła praw osław nego decyzja ta była pow ażnym  w strząsem , jako że 
aż dotąd K ościół praw osław ny był jedynie kom petentnym  do autorytatyw 
nego orzekania spraw religijnych w  państwie. Edykt ogłoszony został przez 
K a t a r z y n ę  II dnia 17 czerwca 1773 roku jako zarządzenie Św iętego S y 
nodu. W ślad za nim  pow staje specjalnie utw orzony „Urząd generalny dla 
kultów  obcych” (r. 1811), a potem  „M inisterstwo dla spraw  kultu” (r. 1817). 
Praw osław ie zaszeregow ano obok w ielu  innych kultów  i wyznań.

Obok elem entów  zew nętrznych istn ieje pew ne osobliw e zjaw isko w  historii 
rosyjskopraw osław nej działalności m isyjnej o aspekcie w ew nętrznym . E k s
pansji chrześcijaństw a na terenie Rosji aż do początków  X IX  w ieku  nie to 
w arzyszyła św iadom ość wśród szerokich m as w iernych o obow iązku m isy j
nym. Sw oją aktyw ność zaw dzięczało chrześcijaństw o praw osław ne pewnej 
w ew nętrznej sile zgodnie z Hbr 4, 12: „żywe bow iem  jest słow o Boże”. Można 
zatem  aż po w iek  X IX  m ów ić tylko o jakiejś pośredniej, niezam ierzonej 
działalności m isyjnej w  rosyjskim  K ościele praw osław nym . Taka form a m i- 
sjonow ania była tak długo m ożliw a i skuteczna, jak długo chrześcijaństwo  
m iało pozytyw ny, istotny w p ływ  na życie tubylców. W m iarę jednak seku la
ryzacji życia osadników  rosyjskich interesy handlow e i polityczne brały górę 
nad religijnym i.

Dopiero pozbaw ienie uprzyw ilejow anego znaczenia Kościoła praw osław ne
go w yw ołu je w  pew nych kręgach społeczeństw a w ysiłk i i dążności, by anga
żować się w  bezpośrednią pracę m isyjną, głosząc jednocześnie obow iązek  
brania udziału w  działalności m isyjnej całej w spólnoty kościelnej. P ierw - 
szm i popularyzatoram i idei m isyjnej w  X IX  w ieku  byli S e l e c h o w  i J. 
S i t n i k o w ,  a zw łaszcza M akary G ł u c h a r e w ,  znany m isjonarz Ałtaju. 
Propozycje G ł u c h a r e w a  nie znalazły n iestety  zrozum ienia w  ów czesnym  
środowisku. K onserw atyw ny Św ięty  Synod i jego prokuratorzy nie chcieli 
uw ierzyć w  odrodzenie się i uaktyw nienie idei m isyjnej poprzez w łączenie  
do niej szerokich m as w iernych praw osław ia. W roku 1864 w  kręgach tow a
rzyskiej elity  Petersburga zaczyna działać na rzecz m isyjnej pracy G ł u c h a 
r e w a  kupiec A fanasij M a ł k o w. Pod w pływ em  w iadom ości m isyjnych  
M a ł k o w a ,  archim andryta W ładim ir P i ę t r o  w , inspektor A kadem ii D u
chownej w  Petersburgu, zezw ala na założenie organizacji, której celem  m iało  
być w spieranie rosyjskiej m isji praw osław nej na terenach Syberii. Osobiście 
opracował statuty dla przyszłego Tow arzystw a M isyjnego. Zatw ierdzone zo 
stały dnia 16 sierpnia 1865 roku oficjalnym  ukazem . D nia 21 sierpnia pow o
łano do istn ienia „M isyjne Tow arzystw o dla w spierania dzieła rozkrzew ienia  
w iary chrześcijaństw a w śród pogan” (Missionierskoje obszczes tw o  dla sodiej-  
stw ija  rasprostranienija  chris tianstwa m ieżdu  jazycznikam i) .  Zostało ono po
w ierzone w ysokiem u protektoratow i carycy M arii A leksandrow nej. W jego 
skład w chodziły osoby z petersburskiej arystokracji. K oła kościelne reprezen
tow ali jako w spółzałożyciele acbp W asilij Ł u c z i n s k i j  i protojerej J a n i -  
s z e w.

W krótce po zatw ierdzeniu  tow arzystw a archim andryta W ł a d i m i r  za 
m ianow any został kierow nikiem  m isji ałtajskiej. Na m iejscu sw ej pracy m i
syjnej skonstatow ał, że założone przez M a ł k o w a  klasztory „m isyjne” były  
w yłącznie ożyw ionym i punktam i handlu z Chinami. W oficjalnym  czasopiśm ie

10*
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archim andryta zdem entow ał „m isyjną” akcję M a ł k o w  a jako nieuczciw ą. 
A fera finansow a M a ł k o w  a prow adziła w  konsekw encji do rozw iązania co 
dopiero pow stałej organizacji m isyjnej.

W ówczas w  akcję w kracza m etropolita M oskw y Innocenty W i e n i a m i -  
n o w, zw any pow szechnie „patriarchą rosyjskich m isjonarzy”. P ośw ięca cały 
swój autorytet w  spraw ę stw orzenia now ego „Prawosław nego T owarzystwa  
M isyjnego”. A rchim andryta W ładim ir korzystając z dotychczasowych do
św iadczeń opracow uje now e statuty tow arzystw a. W edług jego założeń k ie 
row nikiem  m iał być każdorazowy m etropolita M oskwy. Nadto w  p rzeciw ień
stw ie do poprzedniego tow arzystw o now e m iało obejm ow ać sw ym  zasięgiem  
nie tylko tereny Syberii, lecz w szystk ie  tak w ew nętrzne, jak i zew nętrzne ro
syjsk ie m isje praw osław ne z w yłączeniem  Transkaukazu, gdzie od roku 1860 
działało już „Towarzystwo dla propagowania praw osław ia na K aukazie”. 
W dzień N aw rócenia św. Paw ła 1870 roku w prow adza m etropolita Innocenty  
w  działalność now e „Prawosław ne T ow arzystw o M isyjne” z siedzibą w  M o
skw ie. Jako cel w ytyczyło  sobie tow arzystw o akcję w spierania działalności 
m isyjnej rosyjskiego praw osław ia w  kraju i za granicą. Cel ten zam ierzano  
osiągnąć przez w ychow yw anie now ych m isjonarzy, troskę o odpow iednie w y 
posażenie finansow e i m aterialne m isji, w ydając księgi liturgiczne w  różnych  
językach, przez budow ę kościołów, szkół i szpitali oraz przez prow adzenie  
w ydaw nictw  propagandow o-inform acyjnych o stanie m isji praw osław nej. Or
ganizacja była całkow icie bez w pływ u na k ierow nictw o akcją m isyjną i w y 
syłanie m isjonarzy. Tow arzystw a było w spierane przez m niejsze organizacje
0 ściśle określonych zadaniach. Np. przy klasztorze Pokrowa urządzono ośro
dek w ychow yw ania  m isionarzy. K lasztor dostarczał też m ożliw ości odpoczyn
ku dla m isjonarzy przejeżdżających i rekonw alescentów . Urządzono w nim  
bibliotekę i archiwum  m isyjne. Do roku 1888 w yszło  stąd 27 now ych m isjo
narzy.

W ydaw aniem  ksiąg liturgicznych i pism  religijnych dla Tow arzystw a M i
syjnego zajęło się Bractwo św. Gurija. Do roku 1899 bractwo w ydało w  20 
językach 1 599 385 egzem plarzy różnych pism religijnych o charakterze m i
syjnym . K w estię finansow ą rozw iązyw ał częściow o fundusz napływ ający  
z rocznych składek pobieranych od członków  T ow arzystw a M isyjnego. Roczna 
opłata trzech rubli była jednak jak się okazało zbyt w ygórow ana dla w ielu  
w iernych praw osław nych. Stąd n iew ielka ilość członków: w  roku 1870 było 
ich 6 643, a w  roku 1900 dopiero 16 368. Dochody m iały uzupełniać okazyjne  
składki. W tym  celu stworzono K om itety Eparchialne, które pod k ierow nic
tw em  biskupów  diecezjalnych dbały o stałą pom oc finansow ą. W roku 1870 
otworzono 13 takich bliźniaczych kom itetów , w  1895 — 44, a w  roku 1904 — 
55. Celem popularyzacji dzieła m isyjnego w śród szerokiego ogółu Innocenty  
W i e n i a m i n o w  uzyskał od Św iętego Synodu zezw olenie, aby dwa razy 
w roku urządzić św ięto m isyjne. W yznaczono dni: uroczystość św iętych  C y
ryla i M etodego oraz pierw szą niedzielę postu, zw aną też „Niedzielą P raw o
sław ia”. Na uroczystości te w yznaczone były specjaln ie opracowane kazania  
lub referaty m isyjne. K olekta dnia przeznaczona była na potrzeby m isyjne. 
Do roku 1887 praktykę dni m isyjnych pozostaw iono poszczególnym  biskupom  
w edług uznania. Od roku 1888 dni m isyjne nakazane zostały dla całego K oś
cioła praw osław nego w  Rosji.

Nieco gorzej przedstaw iała się sprawa stałej prasy m isyjnej. Brak odpo
w iednich m ateriałów  redakcyjnych oraz słaba poczytność ze w zględu na an al
fabetyzm  pow odow ały upadek czasopism  „Sbornik sw ied ien ij” (1870—74)
1 „M issionier”. Stale pojaw iały się jedynie roczne sprawozdania rachunkow e 
K om itetów  Eparchialnych. Do roku 1893 w iadom ości z pola m isyjnego poda
w ał urzędow y organ prasowy Eparchii m oskiew skiej „Prawosław ny j B łogo- 
w iestn ik ”. Poza tym  ukazyw ały się w  form ie ulotek okazyjne m ateriały na 
dni m isyjne.

Godną podkreślenia jest m yśl now ego T ow arzystw a M isyjnego, aby prze
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prowadzać kursy m isyjne przy A kadem ii Duchownej w  Kazaniu. Od roku 
1898 pow staje w ydzielony już od akadem ii kazańskiej in stytut m isyjny przy 
klasztorze preobrażeńskim . Cykl nauczania trw ał dwa lata. Studia podzielone 
były na dw ie sekcje: tatarską i mongolską. N auczanie obejm owało takie 
przedm ioty, jak: egzegeza P ism a św., w iadom ości z zakresu propedeutyki teo 
logicznej, teologię praktyczną, historię Kościoła, etnografię, historię religii 
i m isji, apologetykę oraz w  zależności od sekcji odpow iednie języki obce. 
W ykłady prow adzili profesorow ie akadem ii kazańskiej. W arunkiem przyjęcia  
było ukończenie studiów  średnich. Studenci prow adzili życie w spólne, po 
ukończeniu studiów  otrzym yw ali prawo noszenia stroju duchownego. W roku 
akadem ickim  1898/99 sekcja tatarska liczyła 24 studentów , sekcja m ongol
ska — 14.

Działalność Praw osław nego T owarzystwa M isyjnego była w  historii rosyj
skiej m isji praw osław nej precedensem . W prawdzie nie spełn iało ono roli or
ganu centralnego tej rangi jak rzym ska Kongregacja R ozkrzewiania Wiary, 
lecz przejęło wriele podobnych funkcji na terenie praw osław nej m isji rosyj
skiej. Istotne zadanie tow arzystw a polegało na stw orzeniu silnej w ięzi m ię 
dzy Kościołem  rodzim ym  a m isjonarzam i oraz na propagow aniu idei m isy j
nej wśród szerokich m as rosyjskiego społeczeństw a. Oprócz pow yższego is t 
niały jeszcze inne organizacje o charakterze kulturalno-religijnym  na terenie  
P alestyny: „Rosyjskie T ow arzystw o dla terenów  Syrii i P a lestyny” oraz na 
terenach Syberii tzw. „Fundacja A leksandra”, stworzona przez A l e k s a n -  
d r  a III (1881— 1894).

Działalność m isyjna Innocentego W i e n i a m i n o w a  obejm ow ała nadto  
A laskę, m isję w  Jakucku, nad A m urem  i Ussuri. R ów nocześnie w  X IX  w ieku  
prowadzone były m isje w  Chinach, Japonii, Korei, a na terenie europejskim  
Rosji wśród Sam ojedów, W otiaków, Czerem iszów, Czuwasów, K ałm uków.

W działalności m isyjnej rosyjskiego Kościoła praw osław nego na przestrzeni 
X IX  wTieku łatwTo zauw ażyć już zorganizowaną działalność m isyjną oraz stop
niow e dojrzew anie m yśli, że pełne przyjęcie chrześcijaństw a zobow iązuje do 
pełnej realizacji posłannictw a Chrystusowego, jakim  jest daw anie Chrystusa 
światu*.

Ks. Leonard Górka SVD, Pieniężno

2. Problem y genezy relig ii dzisiaj

Także w  etnologii w ybór lub elim inacje pew nej problem atyki naukowrcj 
dokonuje się w  oparciu o panujące „mody”. Poniższe rozważania mają nie 
tyle charakter inform acji na tem at aktualnego stanu badań nad pochodze
niem religii, ile służą pokazaniu historii oraz zasadności sam ego pytania  
o początek ludzkich w ierzeń  religijnych na gruncie takiej nauki empirycznej, 
za jaką, wredług pew nej orientacji, chce uchodzić etnologia re lig ii.1

* J. G ł a z  i k, Die russisch—orthodoxe Heidenmission seit Peter  dem  Gros
sen, M ünster 1954, 109—229; A. M. A m m a n ,  Ostslawische Kirchengeschich-  
te, W ien 1950, 469—498, 551— 554; S. B o 1 s z a k o w, The Foreign Missions of  
the Russian O rthodox  Church, London 1943; F. L i e b ,  Russland unterwegs,  
Bern 1945; I. J a s t r e b o w ,  Missionier w ysokoprieosw iaszczennie jsz i j  Wladż- 
mir Archiepiskop kazańskij  i sw iażskij ,  Kazan 1898.

1 Tak w dzisiejszych sform ułow aniach tzw. szkoły kulturow o-historycz-
nej chce się określić dyscyplinę nazyw aną poprzednio porów nawczą historią
religii. Przedm iotem  jej badań są w ierzenia tzw. ludów  pierw otnych.
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Na ogół przyjm uje się, że etnologia jako w ykształcona i sam odzielna d yscy
plina naukow a pow stała w  drugiej połow ie X IX  w. Jest to okres panow ania  
pozytyw izm u (wraz z em piryzm em ), który w cześniej połączył się z ew olucjo- 
nizm em 2. Z właszcza ten ostatni przeniknął naukow e m yślen ie ludzi i w  spo
sób zasadniczy zaw ażył na ów czesnych ujęciach nauki. P oniew aż cała rzeczy
w istość podlega rozw ojowi, dla jej poznania trzeba sięgnąć do genezy zja 
w isk. Fakty należy w łączać w  szeregi rozw ojow e rządzone praw am i i oce
niać je z punktu w idzenia kryteriów  rozwoju. W sposób dość m echaniczny  
sądzono, że rozwój jakiegokolw iek  elem entu w  sposób konieczny przebiega  
od początkowej prym ityw nej postaci, do form  coraz bardziej doskonałych. 
W ujęciu tym  m ożna znaleźć echa X V III-w iecznej w iary w  ciągły postęp  
ludzkości.

Ewolucjonizm  pozytyw izm u, chociaż w  szczegółach tak radykalnie różny 
od system u H e g l a ,  jednak w  ogólnej tendencji przedstaw ienia rzeczyw i
stości w  ramach w szechobejm ującego rozwoju, w ykazuje do niego zaskaku
jące podobieństwa. Podobne akcenty heglow skiej historiozofii m ożna znaleźć 
u D i l t h e y a  i R i c k e r t a ,  dwu w iodących i w pływ ow ych  filozofów  nauk  
hum anistycznych tego okresu. G enetycznie pojm owano cele antropologii f i 
zycznej, językoznaw stw a, biologii i nauk społecznych a wśród nich etnologii.

Czasami m ożna się spotkać z tw ierdzeniem , że dopiero ew olucjonizm  
uczynił z etnologii naukę. N ie w ydaje się, by był to sąd uzasadniony. E w o
lucjonizm  bow iem  jest m niej metodą, a w ięcej zasadą przenikającą badania  
naukowe: historia kultury stanow i pow szechny proces rozwoju w  oparciu  
o im m anentne prawa rozw ojowe, dzięki którym  rozwój poszczególnych kultur 
u w szystkich ludów  dokonuje się w  określonych szeregach rozw ojowych. M e
toda tak zorientow anej etnologii sprowadza się do układania zjaw isk w  ow e 
szeregi. P odstaw ow ym  m iernikiem  czasu staje się tu zasada stwierdzająca, 
że proces rozw oju przybiera kierunek od tego, co proste do tego, co złożone, 
od niższego do w yższego, a w ięc to, co proste i n iższe jest też starsze. Spo
dziew ano się, że w  oparciu o ew olucjonizm  da się zrekonstruować historię  
ludzkości i św iata, a w  przytoczonej zasadzie (ew olucja stanow i pow szechne  
prawo w szystk ich  zjaw isk  przyrodniczych, psychicznych i kulturowych) upa
tryw ano obiektyw ne narzędzie do ustalania czasow ego i przyczynow ego n a 
stępstw a zdarzeń. T endencja ta w  podw ójny sposób zaw ażyła na upraw ianiu  
etnologii. Po pierw sze, za jej naczelne zadanie do tego stopnia uważano usta
lanie genezy zjaw isk, że odsuw ało ono na plan dalszy w szystk ie inne zagad
nienia. Po drugie, konkretyzow ała problem atykę: poniew aż końcow y elem ent 
szeregu był znany, zadanie nauki sprow adzało się do znalezienia elem entu  
pierw szego oraz w ypełn ian ia  brakujących ogniw  w  szeregu. W edług tej orien
tacji pow staw ały  prace A. B a s t i a n a ,  J. F r a z e r a ,  J. F. M c  L e n n a n a ,  
J. L u b b o c k a ,  L. M o r g a  n a  i E. T a y l o r a .

Geneza religii interesow ała etnologów  przez szereg lat. Teorie pow staw ały  
jedna po drugiej, przy czym każda now a teoria w  znacznej m ierze była n e 
gacją poprzedniej. Kolejność, w  jakiej pow staw ały, była odwrotna do chro
nologii, w  jakiej h istorycznie pojaw iły się sam e religie. D ziało się tak d la
tego, że badania etnograficzne, w  oparciu o które je form ułow ano, docierały  
do coraz starszych ludów i ich religii. Jednak już na początku w ieku  X X  do
szła do głosu w zrastająca krytyka tradycyjnego kierunku ew olucjonistycz- 
nego. Z opozycji tej w yrosła szkoła kulturow o-historyczna, a zw łaszcza prace 
jej głów nego przedstaw iciela W. Schm idta .3 Jest to nadal stadium  historycz

2 Ew olucjonizm  obejm uje w ie le  kierunków  o podobnych tendencjach, 
m im o czasem  opozycyjnych sform ułow ań.

8 Jest b łędem  nazw ać ten kierunek teorią kręgów  kulturowych. Choć 
bow iem  krąg kulturow y grał z pew nością w ażną rolę w  pracach szkoły, 
jednak nie tak w ielką, by nadaw ać nazw ę szkole.
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nie nastawionej etnologii, gdzie zagadnienie genezy relig ii stanow i problem  
najw ażniejszy. Spraw ie tej pośw ięca S c h m i d t  12 tom ów  m onum entalnego  
dzieła Der Ursprung der G ottes idee  4, podając w  tom ie VI teorię religii znaną  
jako teorię pram onoteizm u. Jednak m im o zdecydow anie negatyw nego stano
w iska S c h m i d t a  w obec tradycyjnego w  etnologii nurtu ew olucjonistycz- 
nego, autor tkw ił w  nim  głębiej niż sam sobie z tego zdaw ał sprawę. Nie 
chodzi w  tym przypadku o to, że zw alczając progresyw ną form ę ew olucjo- 
nizm u (pojętego jako pow szechne prawo postępującego rozwoju całej rze
czyw istości), n ie był zarazem  przeciw nikiem  ew olucji stw ierdzanej każdo
razowo jako fakt (a n ie przyjm owanej a priori). Rzecz w  tym, że nie w y 
zw olił się z sam ej problem atyki, pozostał dzieckiem  sw ego czasu. Sprawa 
szukania początków  zjaw isk kulturow ych i dla niego była kw estią najw aż
niejszą. E w olucjonistyczne podejście do przedm iotu badań cechow ała prze
w aga dociekań genetycznych nad system atycznym i, posługiw anie się rozum o
w aniem  przez analogię, sprow adzanie w szystk iego do form  pierw otnych i bu
dow anie 4 schem atów  rozw ojowych. Te sam e akcenty znajdują się w  pracach 
S c h m i d t a ,  który przejął głów ną m yśl ew olucjonizm u, że daw niejsze sta 
dia rozw ojowe kultury m ogą być poznane i odpow iednio uszeregow ane dzięki 
badaniom nad kulturam i aktualnie istniejącym i, te bow iem  reprezentują  
„stopnie” kultury przeżyte przez ludzkość. Różnica m iędzy postępowaniem  
ew olucjonizm u a postępow aniem  S c h m i d t a  polega na tym, że pierw szy  
a priori  układał kultury w  szeregi rozw ojowe, od kultur bardziej prym ityw 
nych do bardziej złożonych, gdy S c h m i d t  dla ich uporządkowania posługi
w ał się m etodą porów nyw ania zjaw isk w  oparciu o kryteria szkoły ku lturo
w o-historycznej, aby na tej drodze zam ienić aktualny przestrzenny układ  
kultur w  ich porządek chronologiczny5.

Nowość teorii S c h m i d t a  w  stosunku do w szystkich  daw niejszych teorii 
polegała na tym , że w edług niej m onoteizm  nie był końcow ym  etapem  w  roz
w oju religii, jak to się starały w szystk ie  w ykazać, ale m iał stać u jej ko leb 
k i8. Lecz nie tylko w  tym  sensie teoria ta stanow i punkt kulm inacyjny w  roz
w ażaniach etnologicznych na tem at genezy religii. W ieńczy także pew ien za 
kończony etap w  badaniach religioznaw czych. W drugiej połow ie X X  w ieku  
zainteresow anie kw estią  religiogenezy wśród etnologów  zdecydow anie słab
nie. Doszło naw et do tego, że w ie lk i prąd ahistoryzm u, który po okresie b a
dań w edług m etody ew olucjonistycznej i kulturow o-historycznej nastąpił 
w  etnologii, w yrugow ał z rozważań nad religią i kulturą pojęcie rozwoju  
i opatrzył je epitetem  nienaukow ego.

Czy do zajęcia takiego stanow iska nie przyczynił się także fakt, że praca 
Schm idta pow iedziała w łaściw ie  w szystko, co na ten tem at można było po
w iedzieć, korzystając z dostępnego m ateriału etnograficznego, w yczerpała m o
żliw ość alternatyw nych rozwiązań? Poniew aż na dopływ  now ych danych 
z życia ludów  pierw otnych nie m ożna liczyć (w szystkie one zostały przeba
dane albo już w ym arły), wśród etnologów  zapanow ało podśw iadom e przeko
nanie, że problem atyka jest zbyt trudna, by dało się ją rozwiązać w  oparciu

4 W. S c h m i d t ,  Der Ursprung der Gottesidee. Eine his torisch-kritische  
und positive  S tu d ie , t. I—XII, M ünster 1926— 1955.

5 Sposób postępow ania w łaściw y dla m etody kulturow o-historycznej już
od dawna jest stosow any w  językoznaw stw ie, gdzie ustala się rodziny ję 
zykow e, doszukując się podobieństw  oddalonych języków .

8 Zwrócenie uw agi na m onoteistyczny charakter religii ludów pierw otnych  
nie było zasługą S c h m i d t a ,  lecz A. L a n g a .  Rola S c h m i d t a  polegała  
na tym, że dostarczył zapożyczonej od Fr. G r a e b n e r a  m etody, za pomocą 
której można było stw ierdzić w  sposób naukow y m onoteistyczny charakter 
religii ludów pierw otnych. O ryginalnie schm idtow skie były w  tym przy
padku dw ie dalsze tezy o pram onoteizm ie i praobjaw ieniu.
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o dostępny m ateriał etnograficzny w  sposób pow szechnie przyjęty przez nauki 
em piryczne i że w  zw iązku z tym  lepiej jej zaniechać.

Około roku 1922 przeciwko dociekaniu w  etnologii genezy instytucji spo
łecznych oraz staw ian iu  hipotez na tem at ich pow stania i rozwoju w ystępują  
funkcjonaliści. D zisiejszy funkcjonalizm  nie jest zw artym  i jednolitym  k ie
runkiem , ale obejm uje m nogość różnych, choć w  pew nych przypadkach spo
krew nionych tendencji7. W spólne jest im  ujm ow anie kultury jako całościo
w ego organizm u. O ile  jednak poprzednia krytyka ew olucjonizm u i szkoły  
kulturow o-historycznej nie szła w  kierunku potępienia badań historycznych  
w  ogóle, lecz w ystępow ała w yłączn ie przeciw  rekonstrukcji kultury opartej 
na nie dość w yczerpującym  i zw eryfikow anym  m ateriale, o ty le funkcjona
lizm zaczął staw iać pytania w  sposób program owo ahistoryczny. D otychczaso
w e badanie diachroniczne zostało zastąpione badaniem  synchronicznym . N ie  
chodzi już o h istorię i początek tego lub innego elem entu kulturowego, ale
0 ich funkcję, o ich w zajem ne pow iązanie i działanie. G łówne pytanie, jakie  
trzeba postaw ić, to pytanie o funkcję, jaką pełn i pew ien  w ytw ór kulturowy, 
jak w iąże się  z całością danej instytucji oraz w  jakiej relacji pozostają do 
siebie elem enty całości. Jeżeli udzieli się odpow iedzi na pow yższe pytania, 
można m ów ić w  etnologii o rozum ieniu. R ów nocześnie funkcjonalizm  położył 
nacisk na obserw ację i badania terenow e, przyczyniając się tym  sam ym  do 
szybkiego rozwoju etnologii, do uściślen ia jej m etod i zebrania znacznej ilości 
krytycznego m ateriału  faktograficznego. N iem niej rezygnując z pytania d la 
czego  na korzyść pytania ja k , odrzucił w  relig ioznaw stw ie, jako n ierozw ią- 
zalny, problem  genezy religii, zadow alając się w  zam ian szczegółow ym i op i
sam i w ierzeń, m. in. ludów  pierw otnych.

O ile funkcjonalizm  był z sam ych założeń k ierunkiem  ahistorycznym , nie 
można tego pow iedzieć o strukturalizm ie, kolejnej na pew ien  okres czasu  
„w yłącznie naukow ej” m etodzie etnologii. Strukturalizm , podobnie jak fu n k 
cjonalizm , nie przedstaw ia jednej, zwartej koncepcji m yślenia. Jako kierunek  
w opisowej m etodologii hum anistyki, a szczególnie jako dyrektyw a badania  
w  etnologii, szuka n iezm iennych struktur8, które by pozw oliły na w ykrycie  
analogii strukturalnych m iędzy różnym i sferam i pew nej kultury. Traktuje  
elem enty kultury jako znaki, a jej sam ej przypisuje charakter sym boliczny. 
D zięki tem u ma nadzieję dojść do jej zrozum ienia. W yrastając jednak z opo
zycji przeciw  ew olucjonizm ow i kulturowem u, sam  m niej interesuje się pro
cesem  rozw ojowym . Tak np. L é v i - S t r a u s s ,  przedstaw iciel tego kierunku  
w  antropologii kulturow ej, jakkolw iek  zasadniczo n ie odrzuca w yjaśn ien ia  
genetycznego, jednak m ateriałow i etnograficznem u nie przypisuje w iększych  
m ożliw ości. Etnologii zorientowanej h istorycznie zarzuca, że pozostaje na po
w ierzchni zjaw isk. Trudno w  tej chw ili zdobyć się na jednoznaczną ocenę 
strukturalizm u. Jest k ierunkiem  m łodym , którego szerszy rozwój datuje się 
na lata 60. N ie zdążył w ięc spraw dzić się w  konkretnych badaniach etnolo
gicznych. W iadomo w  każdym  razie, że sam a „klasyfikacja” kultury nie jest 
w  stanie uchw ycić adekw atnie ciągłości procesów  kulturowych i znacznie 
zuboża treść w yników  poznawczych. Postaw a ahistoryczna, upraszczając
1 uściślając operacje w iedzotw órcze, zm usza w  zam ian do rezygnacji z dia- 
chronicznej w izji kultury.

W im ię jakich zasadniczych racji etnolog m iałby rezygnow ać z postaw ienia  
pytania o pochodzenie religii? W iadomo, że przy ciasno i zbyt w yłącznie pro
ponowanej m etodzie naukow ej, pew ne zagadnienie nie m oże się w  ogóle po
jaw ić. B ow iem  określona m etoda n ie jest w szechstronnym  narzędziem , lecz 
jej w ybór z góry w yznacza dopuszczalną problem atykę. G warantuje to na

7 W yróżnia się dziś co najm niej trzy klasyczne postacie funkcjonalizm u: 
funkcjonalizm  B. M a l i n o w s k i e g o ,  funkcjonalizm -strukturalizm  A. R a d -  
c l i f f  e - B r o w n a  oraz funkcjonalizm  um iarkow any R. T h u r n w  a 1 d a.

8 „Struktura” jest w yrażeniem  w ieloznacznym .
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pew no w iększą zasadność głoszonych już tez, ale ogranicza poznawcze m o
żliw ości człow ieka. Jednostronne, zafascynow ane efektyw nością, uznaw anie  
w yłączności pew nej m etody jest zaw sze charakterystyczne dla pierw szego  
okresu jej stosow ania. N astaw ien ie to z biegiem  czasu, w obec ujaw niających  
się m ankam entów  pow inno m ijać i prowadzić do coraz bardziej kom plekso
w ych sposobów badania. T endencję tę obserw ujem y dzisiaj w  etnologii. Po  
okresie badań w edług zaleceń  neopozytyw izm u — który jako now a form a 
X IX -w iecznego  scjentyzm u zachęcał do ostrożności w  form ułow aniu tez, u n i
kaniu ogólnych oraz niepopartych dostatecznie em pirią teorii, do wyboru  
metod m inim alistycznych — dzisiaj chce się korzystać z tych w szystk ich  spo
sobów’ badania, jakie przybliżają rozw iązanie zagadnień interesujących etno
logię9. Zresztą sam a złożoność przedm iotu badań, w  tym przypadku religii, 
zdaje się do tego zm uszać10.

P ytan ie o genezę relig ii jest jednym  z w ielu , jakie pojaw iły się w  dziejach  
człow ieka. Czy zasadnie? Czy poza w arstw ą psychologiczną (sytuacją pro
blem ową} i językow ą (pew ną konstrukcją gram atyczną) istn ieje jeszcze  
trzecia w’arstw a logiczna (znaczeniowa)? Jak się  okazuje, odpow iedź na to 
zagadnienie uzależniona jest od określonych przesłanek filozoficznych. 
Przede w szystk im  pytając o zasadność problem u genezy relig ii m ożna roz
różnić m iędzy dwom a jego w ersjam i: pytaniem  o drogi rozw ojow e religii 
oraz pytaniem  o jej początek. Otóż jeżeli przyjąć neopozy ty w is tyczną teorię  
pytań, zgodnie z którą zdanie sensow ne to takie, które posiada m o
żliw ość logicznej oceny, tzn. m ożliw ość em pirycznej sprawdzalności, 
to przy w ąskim  ujęciu  tej spraw dzalności (tak w łaśn ie chciał 
neopozytyw izm ) druga w ersja pytania może spaść do rzędu  
problem ów pozornych, a etnolog będzie zm uszony stanąć przed pytaniem  
o elem ent pierw szy. T akiego zdania, m im o ogólnej orientacji historycznej, 
w schodząc jednak z pew nych presupozycji filozoficznych, jest np. etnografia  
radziecka, w edług której — w obec tezy system ow ej, że „badając łańcuchy  
rozw ojow e zjaw isk, badając szeregi zjawisk, w  obrębie których jedne pow 
stają z drugich, n ie m ożem y nigdy dojść do absolutnie pierw szego ogniwa  
jakiegokolw iek  szeregu” — pytanie o początek relig ii jest źle p ostaw ion en .

Problem atyka religioznaw cza w  w ieku X X  rozw inęła się, a zagadnienie 
genezy religii stanow ić m usi jeden z problem ów. O ile  przyjm uje się zasad
ność historii religii, uznanie sensow ności pytania o początek relig ii jest lo 
giczną konsekw encją. Jest to pytanie poprawne, a w ięc sensow ne i jedno
znaczne, z zaznaczoną w iadom ą i niew iadom ą pytania. P ytan ie to jest trafne, 
nie bazuje na założeniach fałszyw ych, w zględnie prowadzących do konsekw encji 
fałszyw ych lub b ezsen sow n ych 12. O ile przyjąć, że w artością logiczną py-

9 „Byłbym  skłonny potraktować spór o m etodę -w etnologii jako chorobę 
w ieku  dziecięcego, poniew aż nie ma żadnej w yłącznej m etody ... Jestem  
zdania, że w szystk ie m etody, jakie w  historii etnologii w ystępow ały z abso
lutnym i roszczeniam i w yłączności, są tylko różnym i punktam i widzenia. 
W szystkie są niezbędne i kiedyś zjednoczą się w  etnologii przyszłości” 
(H. T r i m b o r n ,  Von A ufgaben und Verfahren der Völkerkunde,  w: L e
hrbuch der Völkerkunde,  Stuttgart 1958, 21. 22).

10 J. H a e k e 1 w skazuje aż na siedem  różnych aspektów , pod którym i 
można rozpatrywać religię: fenom enologiczny, strukturalny i funkcjonalny, 
socjologiczny, psychologiczny, filozoficzny, historyczny i kulturow o-m orfolo- 
giczny (J. H a e k e l ,  Religion, w: Lehrbuch der V ölkerkunde,  dz. cyt., 42).

11 Por. Z. C a c k o w s k i ,  P rob lem y i pseudoproblem y,  1964, 237.
12 „B ezsens” w  znaczeniu 1) bezładu syntaktycznego lub sem antycznego,

2) w yrażenia jaw nie fałszyw ego, 3) sprzecznego w ew nętrznie, tzn. im plikują
cego w łasną negację i 4) uznanego za takie ze w zględów  system ow ych, np. 
z punktu w idzenia neopozytyw izm u w szystk ie w yrażenia em pirycznie nie - 
spraw dzalne są nonsensem .
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lania jest w artość logiczna jego założenia, to przy pytaniu o początek re- 
lig ii założeniem  tym  będzie przypuszczenie, że religia, jak każde zjawisko, 
z którym  spotykam y się w  dośw iadczeniu, m a swój początek. Jako a ltern a
tyw a pozostaje w ieczność w szechśw iata lub teoria w iecznych powrotów. 
P ytan ie o początek religii jest w reszcie pytaniem  zasadnym , gdyż posiada 
co najm niej dw ie sensow ne odpowiedzi, a w ydaje się, że także dostateczną  
rację sw ego postaw ienia w  postaci um otyw ow anej w ątpliw ości. Inną nato
m iast sprawą jest jego rozstrzygalność. W razie pozytyw nej odpow iedzi trudno 
nam będzie zakładać, że dotarliśm y do absolutnie początkow ych form  religii. 
Zawsze przecież mogą się znaleźć dane z czasów  w cześniejszych. Tak w ięc  
każdorazowo będzie to odpow iedź (jak w szystk ie  tw ierdzenia nauk em pi
rycznych) w arunkowa, dostosowana do aktualnego stanu badań. Stąd też 
jedynym  czynnikiem , który m ógłby pow strzym ać badacza — nie tyle przed 
staw ianiem  problem u, ile przed jego rozw iązaniem  — jest i pow inien być 
brak danych. Z tego jednak, że aktualnie nie znam y wiążącej odpow iedzi 
na pytanie o początek religii n ie w ynika, że nigdy jej znać nie będziem y. 
Można nie uznaw ać zasadności dotychczasow ych odpow iedzi, jednak n ieko
niecznie stanow isko to m usi się w iązać z dyskw alifikacją sam ego pytania. 
Jak pokazuje historia m yśli ludzkiej, o ile tylko istn ieje faktyczna problem a
tyka interesująca człow ieka, w szelk ie tam y staw iane ludzkiej dociekliw ości 
nie są w  stanie tego m yślenia zaham ować. C iekaw ość intelektualna, także 
w  przypadku pytania o początek religii, pozostanie jedną z głów nych cech 
osobnika z gatunku animal rationale.

Ks. A n d rze j  Bronk SVD, Pieniężno


